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Olgierd BUDREWICZ

OJCIEC ZENO Z TOKIO
Samuel ;

Zeno. to 
drugiej.

— Jak jedziemy razem z
on w pierwszej klasie, a ja w

W jaki sposób należy pisać o ojcu Zeno. 
polskim franciszkaninie spod Tokio ? Z 
głębokim szacunkiem ? Z dumą ? Żarto­
bliwie Ze zdziwieniem ?

To jesł postać I Wysoki, lekko pochy­
lony. Biała broda Oczy wesołe, sowiz­
drzalskie. V/yłarta. obstrzębiona, wysłużo­
na sutanna.

Pojechałem do ich Higashi Mursaya- 
ma. gdzie mnie braciszkowie przyjęli jak 
swojego

zjawi, to nie będzie musiał ust otwierać, 
tylko album pokaże . .

Zeno Shimpu Porando Dżin, czyli oj

Pan z Warszawy ? A z której to.
panie ? T. tej prawdziwej ? — wita ten 
z brodą.

— Szkoda że nie spod Dukli, bo ja
do Dukli mam tylko dwa kilometry — po­
wiada drugi, tęgi, pasujący z postury bar­
dziej do Prowansji niż Japonii.

Ojcowie Zeno i Samuel. To ci, co sie

I-

!-

dzą tu lał cztery dziesiątki i ciągle jeszcze 
Polska z nich nie syyparowała.

Na stół wjeżdża sztukamięs, ćwikła i ja -

ciec Zeno Żebrowski, jesł jednym z bar
dziej znanych cudzoziemców na japoó-I-
skich wyspach. Ten osiemdziesięcioletni 
dziś starzec, polski ,,święty Mikołaj", uro-
dził się we wsi Surowe koło Myszyńca.
jest klasycznym okazem działacza społecz-
nego. którego nic poza organizowaniem 
pomocy potrzebującym i cierpiącym nie
obchodzi. Był W Legionach (gdzie, jak
twierdzi, zabił parę kur), potem przeby-
wał 
wał

w
w

Niepokalanowie, wreszcie wylądo- 
Japonii. W latach drugiej wojny

światowej Porando Dżin należał do łych 
nielicznych Europejczyków, którym wolno
było poruszać się bez ograniczeń po 
łym kraju. Oprócz wysokich odznaczeń

ra­
ma

Zeno bezpłatny bilet I klasy na wszystkie 
koleje japońskie

ponska wódka 
powiada :

sake. o której Samuel WIERNY
— To słaby samogon.
Ale pijemy ten samogon i gadamy. Od 

pierwszej chwili obaj zakonnicy przeko-

Pierwsza historia jest wzruszająca. Po -

dały ją swego czasu gazety. W .Anglii,
w

marzają sie dobrotliwie ze sobą, nie 
w nich nic z dostojeństwa kapłanów.

hrabstwie Essex. żył oewien niewidomy
ma pan. Miał psa za orzewodnika. jednego

Ojciec Zeno zaczyna prezentację swojej 
osoby od pokazania mi albumu. Wszyst-

dnia w lego domu wybuchł pożar. Nie

kie zdjęcia w tym albumie ilustrują pocz-

widorriy próbował wydostać się z objętego 
płomieniami zabudowania. Nie zdołał je-

ciwy żywot człowieka, który poświęcił się 
dla innych : rozdział paczek żywnościo-

dnak. Uległ zaczadzeniu, upadł i zemi-

wych, odwiedziny chorych, głaskanie
główkach dzieci itd. A potem :

po
uroczy-

stość dekorowania zakonnika, fotografie 
z cesarzem, zdjęcie z następcą tronu. Jesł 
też w albumie mnóstwo wycinków z ga­
zet

Powiada Samuel :
— Jak Zeno na sądzie ostatecznym się

dlał. lego pies mógł się ratować, jednym 
skokiem mógł osiągnąć bezpieczne pod­
wórko. Nie zrobił tego. Został ze swoim 
panem, którym opiekował się przez wie'e- 
lat. Kiedy nadeszła spóźniona pomoc, za­
stała dwa trupy ; człowieka i psa. Pies
leżał obok niewidomego z łbem na jego
piersi. Psie serce nie pozwoliło mu opu 
ścić człowieka v/ nieszczęściu.

-

Druga historia jest bolesna. Słyszałem

Zeno : — Niech ojciec robi to co ja, 
to także dadzą bilet

Tokijskie uniwersytety wydały specjalną
broszurę o działalności społecznej zakon-i
nika. Ukazały się płyty iemu poświęconr 
Napisano o nim książkę pt. ..Brat Zerj 
nie ma czasu umrzeć". A przecież rJ 
nawet umrzeć próbował. Na anemię jl 
drukowano w gazetach wspomnienia. pr4
gotowano pomnik na grób w Osaka.
dejrzewano, że choroba była vrynikij 
przeżycia przez Zeno eksplozji bomby cl 
mowej w Nagasaki (przebywał łam w ml
którę
ale

w
sam

1930 r. założył ojciec Ko*tl 
zainteresowany prostował : t

tam, to ze starości !" W czasie tej choi 
zaprzyjaźnieni Ajnowie z Hokkaido j 
.słali mu trójkę wystruganych z brr^zj
gów oraz nagraną na taśmę modj)

Samuel ,- 
lat?

'ęl
— Ile ojciec m. i właściwi

{Dokończenie ze

JAK...

9)

4

ją w autokarze. Oburzony głos kobiecy 
opowiadał komuś ; a moimi plecami :

— I niech sc'Oie pani wyobrazi, że 
rzucił ją z trojgiem dzieci i polazł do tej
smarkuli z biura. Siedzi u niej już trzeci
miesiąc. Tamta biedaczka choruje, koło 
dzieci nie ma się kto zakręcić, zanied­
bane io aż litość bierze. I to taki dro­
biazg, proszę pani ; najstarsze pięć lat, 
najmłodsze jeszcze w pieluszkach. On *
grosza 
nosi. I

nie daje. wszystko;tej pannicy za-
No. niech pani powie, czy to taktak j

uły J

JMówimy : wierny jak pies. Przykro, że 
nie można powiedzieć : wierny jak ćzło- 
wiek.

można rzucać człowieka iak podarte buty
i iść sobie, bo tamta młodsza i ładniejsza !
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Dzisiejsza Ewangelia jest naj­
krótsza z całego roku liturgiczne­
go : zawiera jedno tylko zdanie, 
zaledwie kilkanaście słów, ale 
użytych po to, ażeby wymienić 
imię' Jezus. Imię, które wypełniło 
świat

Syn Boży stawszy się człowie­
kiem otrzymał to imię, nadane 
mu przez Anioła podczas Zwia­
stowania. Jezus jest imieniem 
własnym w najściślejszym zna­
czeniu tego słowa. Niemniej jed­
nak Syn Boży nie tylko nazywa 
się, lecz faktycznie jest Jezusem, 
czyli Zbawicielem, w całym swo­
im jestestwie, w całej swojej isto­
cie. Wszystko bowiem jest w Nim
zbawieniem • Jego czyny, Jego
słowa, przykłady, życie całe, mę­
czeńska śmierć i zmartwwchwsta- 
[nie.
I Dzieje Apostolskie, które są 
Łierwszą historią Kościoła, mó-

W Ii MIĘ JEZUSA
rialne i doczesne potrzeby. Albo­
wiem imię Jezusa oznacza Zba­
wienie. Zbawienie zaś nie jest je­
dynie odnową fasady, nie jest za-

które wypowiedział podczas swej 
pielgrzymki do Ziemi Świętej ; 
„Nie przyjeżdżamy jako przedsta­
wiciele jakiegoś mocarsty/a, nie

I

spokojeniem chwilowej potrzeby, żywimy żadnych marzeń o włada-
lecz jest uzdrowieniem całego 
człowieka. A nie uzyskuje się go 
za pomocą złota i srebra, ani po-

niu i podbojach; przybywamy ja­
ko wysłannicy pokoju, jako brat 
i pielgrzym pomiędzy braci i piel-

tęgi, ani nauki. Zbawienie należy grzymów, w imię Jezusa Nazareń-
do kategorii nadprzyrodzonej : 
człowiek zostaje całkowicie prze­
robiony, wyprostowany, posta­
wiony na nogi, żeby mógł chodzić 
i wkroczyć do świątyni.

Ponieważ Kościół nie ma ani 
złota ani srebra, chcąc osiągnąć 
ostateczny cud zbawienia nie li­
czy na żadne środki ludzkie. Prze-
ciwnie. czuje. że im
uwalnia się od ludzkich strategii,

I

skiego”.
Rozpoczynając nowy rok po­

winniśmy pamiętać, żeby w na­
szym życiu, w naszych myślach, 
w najskrytszych zamiarach i czy­
nach towarzyszyło nam nieustan­
nie imię Jezus, Nie ma bowiem 
pod słońcem inne,go imienia, w 
którym moglibyśmy widzieć zba-

bardziej wienie. Zwłaszcza dziś, kiedy w
różnych punktach świata srożą się 
wojny, kiedy nad światem ciążyprzezorności i sojuszów, tym sze- _ _ _

rzej otwiera się przed nim pole straszliwa groźba atomowej kata­
ną nam o cudzie, który sprawił dla cudu. „W imię Jezusa Chry- ' " • ■ - •
dotr w imię Jezusa, uzdrawiając stusa Nazareńskiego, wstań a
iromego od urodzenia, leżącego chodź”. Jest to wskazanie precy-
■zed bramą świątyni ; .,Nie mam

strofy, powinniśmy pamiętać, że 
miłość której przeznaczeniem jest
zjednoczyć wszystkich ludzi w

11 
i 
i

3ta i srebra, ale co mam, to ci 
tję ; w imię Jezusa Chrystusa 
izareńskiego, wstań a chodź”.

zyjne, wezwanie nie do jakiegoś jednej rodzinie, może się zrodzić !
z żarliwego wyzwania imienia Je­
zus.

Od Niego bowiem możemy się

ogólnikowego aktu wiary: czyn­
ność musi się odbyć w imię ściśle 
określonej obecności, ponieważ 
„nie ma żadnego innego imienia

)

'o cudowne wyleczenie ma zna- „nie ma żadnego innego imienia nauczyć, że nie ma wśród nas ob- 
hie symbolu. Człowiekiem pod niebem, danego ludziom, w cych "i ' '

■ ■ ’ .,1 wszyscy jesteśmy współobywate-
symbolu.

mym od urodzenia może być którym mielibyśmy być zbawie-
By człowiek współczesny, każ- 
z rias, każdy kto potrzebuje

ni”.
Ażeby zatem, nastąpił cud, trze­

ba — według świętego tekstu —uzdrowienia, każdy kto oczekuje, 
by spojrr-il mu w twarz człowiek by człowiek fKościół spojrzeli so­
Boga i żeby z kolei sam mógł na.ń bie znowu w twarz. Żeby człowiek 
spoirzeć. Zupełnie tak samo jak Boży liczył jedynie na imię Je-
w Dziejach Apostolskich : Piotr 
wraz z Janem wpatrują się w że-
brzacego kalekę, j>otem Piotr mó-poi 

a

zusa. Żeby wziął chorego za rękę 
i pomógł mu wstać. Czytamy da­
lej w Piśmie świętym : „I ująwszy
go za prawą rękę, podniósł go. a

cudzoziemców, lecz że
I
(

wi : „Spojrzyj na nas. On zaś pa- gu id pidwą puuuiusi gu. ć 
trzał na nich, spodzjiewając się coś natychmuast umocniły się nogi je-?-

otrzymać”.
V7spółczesny człowiek nie spo­

dziewa się od Kościoła cłileba lub 
pieniędzy. Tym czego oczekuje, a 
co Kościół stara mu się przede 
wszystkim dać, jest spojrzenie 
pełne współczucia, które musi do­
trzeć aż do duszy chorego. Chor^- 
zaś musi na to spojrzenie odpo­
wiedzieć całym swoim sercem. 
Musi uczynić wysiłek, by dostrzec 
to, co wykracza poza jego mate-

go i stopy”. Dzięki temu można 
dobrze zrozumieć słowa Pawła VI,

lami i członkami Bożej rodziny. 
To On pojednał pomiędzy sobą lu­
dzi i pojednał ich z Bogiem, pła­
cąc za to naj-wyższą cenę na krzy­
żu. Walor łaski i ducha, który go­
ści w każdym z nas, nieskończe­
nie przewyższa nieznaczne roz­
bieżności w krwi lub w kolorze 
skóry, różniące pomiędzy sobą lu­
dzi. Jezus naucza nas, że mamy 
wspólnego Ojca w niebiesiech i że 
wskutek tego jesteśmy istotnie 
braćmi.

i
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NA UROCZYSTOŚĆ NAJŚWIĘT IMIENIA JEZUS {5 .słycznia)
(Według ŚAv. Łukaszu 2, 21)

W owym czasie, gdy nadszedł dzień ósmy i należało obrze­
zać chłopczyka, nadano Mu imię Jezus, które wskazał anioł (csz- 
cze przed Jego poczęciem.

GŁOS KATOLICKI
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Nowy rok szkolny we Francji, mam na 
myśli dziedzinę religijną, zaczął się pod zna­
kiem nowego katechizmu. Przygotowywano 
go i pracowano nad nim od 8 lat. Kate­
chizm (en nawet jeszcze nie dotarł do rąk 
wszysikich dzieci — a już budzi głosy kry­
tyki, ;s nawet oburzenia. Jeżeli nawet się 
wydaje, na pierwszy rzut oka, że ta kryty­
ka i to oburzenie mają głębsze, uzasadnio­
ne podstawy — to po bliższym zapoznaniu 
się całością zaffadnienia, raczej trzeba 
będzie powiedzieć, że jest to oburzenie nie­
porozumienia.

Katechizm ten bowiem najpierw odbiega 
od tradycyjnego znanego i od lat stosowa­
nego katechizmu swoją formą zewnętrzną. 
Zamiast jednej książki obecnie jest ich 5, 
.a w całości aż 7 ich będzie. To samo do­
tyczy sposobu przedstawiania treści i me­
tody. Różnica jest tak wielka, iż mogłoby

(NOWY KATECHIZM (1)
któw pie zostało uwzględnione w nowym,
obowiązującym fundamencie katechizmu
francuskiego. Dlatego apelujemy do wszy­
stkich wiernych, aby ód władz religijnych 
domagali się przywrócenia tych czterech ar­
tykułów fundamentalnych na wszystkich po­
ziomach katechizmu i nauczania katołlo- 
kiego’ .

,,Jako tych, którzy w pierwszym rzędzie

to jednak gdy chodzi o stronę praktyczną, 
owo nauczanie ma uwzględnić poziom roz­
woju i wiadomości dziecka jak również jego 
zdolności przyswajania.

Zanim w następnych artykułach dokład-

są odpowiedzialni, wzywamy' rodziców i

się wydawać, że naw'et treść nie jest 
sama. '

ta

Toteż nic dziwnego, że jest wiele głosów

opiekunów aby uczynili wszystko co konie­
czne, by nauczanie tych 4 punktów było za­
pewnione dzieciom za które oni są odprjwie- 
dzialni, oraz aby powiadomili wychowanków 
o swojej decyzji’’.

Zupełnie celowo przyttKzyłem ten głos 
ostrej krytyki — aby pokazać jak wielką 
reakcję obudził nowy katechizm w pewnych 
kołach katolickich. Jak we wielu innych dzie­
dzinach tak i tu doświadczenie najlepiej

krytyki. Może być, że
J-"- ” - —••

najgw'attowniejsza P^ietl. całą sprawę. W każdym razie, mn,e
krytyka wychodzi od ginipy katolików sku- się wydaje, że chodzi tu o reakcję dobrej

piająea się w ,,Ruchu odnowy ładu chrze-
ścijańskiego”. I tak na przykład, w jed-
nym a takich krytycznych artykułów, autor 
najpierw przypomina, że całość doktryny 
chrześeijaiiskiej sprowadza się do 4 podsta-
wowYch rozdziałów : Wierzę w Boga, OjI-
czę nasz.
kramentów ś\y.

Bziesięcioro Przykazań i 7 są­1-

Otóż Sobór Trydencki
orzekł a ostatni .Sobór tego bynajmniej nie 
zmienił, że wyjaśnienie tych czterecli pun­
któw zawsze i dla wszystkich stanowi oho-

woli — to prawda, ale również o reakcję 
niezrozumienia.

Wyjaśnienie, przynajmniej do pewnego 
stopnia, możemy znaleźć w słowach Prze­
wodniczącego Biskupiej Komisji dla spraw 
nauczania. Otóż Ks. kardynał Lcfebvre mó­
wi, że program, to znaczy podstawowe pra­
wdy wiary, zawarte w katechizmie dla klas 
średnich, nie stanowi całości nauki prze-

niej pomówię o tym katechizmie, który być 
może stanie się wzorem dla wielu innych, 
chciałbym zaznaczyć, że niezależnie od kry­
tyki niezrozumienia, u podstaw intencji au­
torów nowego katechizmu, oraz Biskupów 
Francji, jest zasadnicze, odróżnienie wiedzy 
religijnej i życia religijnego. Katecheta ma 
dziecku dawać nie tylko wiedzę religijną — 
ale musi również pracować nad religijnym 
wyrobieniem dziecka i nad przygotowaniem 
go do życia z wiary.

Tego nie zapewni nawet najlepszy kate 
chizm. Ten obowiązek spoczywa na całej 
wspólnocie chrześcijańskiej, a nowy kate­
chizm francuski tak jest ujęty, aby wszy­
stkich do tej wychowawczej pracy wciąg­
nąć. Nie tylko katechetów i nauczycieli — 
ale również rodziców, bo właśnie w ten 
sposób jutrzejszych katolików już dzisiaj 
.urabiać należy.

i
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Ks. Kan. W. KIEDROWSK! ;

I

Tydzień Boży

wiązująca podstawę katechizmu katclic-
kiego.

W dalszym ciągu autor dosłownie pisze : 
,,Stwierdzamy, że w'yjaśnienie tych 4 pun.

widzianej dla dzieci francuskich, a tylko
pierwszy etap, który zostanie uzupełniony 
katechizmem dla klas wyższych.

Natomiast Ks, Biskup Ferrand uzupełnia, 
że jakkolwiek nauka przewidziana dla dzie­
ci ma obejmować całość prawd wiary —

NA UROCZYSTOŚĆ NAJŚWIĘT. IMIENIA JEZUS (5 stycznia)
(Z Dziejów Apostolskich 4, 8-12', 

W owych dniach Piotr najjełniony Duchem świętym prze-•

mówił : ,,Przełożeni ludu i starsi ! Jeśli przesłuchujecie nas dzi-
siaj w sprawie dobrodziejstwa, dzięki któremu chory człowiek 
uzyskał zdrowie, to niech będzie wiadome wam wszystkim i ca­
łemu ludowi Izraela, że w imię Jezusa Chrystusa Nazarejczyka, 
którego wy ukrzyżowaliście a którego Bóg wskrzesił z martwych, 
że przez Niego ten człowiek stanął przed wami zdrowy. On jest
kamieniem odrzuconym przez was budujących, który stał się ka-
mieniem węgielnym. 1 nie ma w żadnym innym zbawienia, gdyż 
nie dano ludziom pod niebem żadnego innego imienia, w którym 
moglibyśmy być zbawieni.

GŁOS KATOLICKI

NTFDZIKLA 5 STYCZNI,A 
Św. Telesfora

PONIEDZIAŁEK 6 STYCZNIA 
Trzech Króli

WTOREK 7 STYCZNI.A 
Św f.ucjana

SROD.A S STYCZNIA
Św. Seweryna

CZWARTEK 9 STYCZNIA 
Św. Juliana

PIĄTEK !o STYCZNI.A 
Św. Wilhelma

stłBO r.^ 11 STYCZNIA
Sw. Hygina

Przykład Mickiewicza
Ktoś, kto s::nikał Mickiewicza w domu 
nied^ieine przedpołudnie, usłyszał odpo-

Ttiiedś : ,, Pan Mickieitiicc o tej godzinii!
1(1 niedzielę, jesl c.au<sze na Mss!v ś-a>. w pn- 
rafii.

Ił. Kajsiewicz

3

c.
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ZE ŚWIATA
KS. KARDYNAŁ PRYMAS ODSŁONIŁ 

I POŚWIĘCIŁ PAMIĄTKOWĄ TABLICĘ MILLENIJNĄ RZYMIE

W niedzielę, dnia 8 grudnia ubr., 
święto Niepokalanego Poczęcia NMP.,

niała rolę polskiego pomnika w Wiecz-

J. Em. Ksiądz Kardynał Słefan Wyszyński,
Prymas Polski odprawił w kościele św.
Stanisława B. M. Mszę św. i wygłosił ka­
zanie.

Po Mszy św. Ksiądz Prymas dokonał 
na prośbę Ks. Biskupa Władysława Ru- 
bina, uroczystego odsłonięcia i poświęce­
nia pamiątkowej tablicy Tysiąclecia.

Tablica została umieszczona na zewnę­
trznej ścianie absydy kościoła przy ulicy 
Botteghe Oscure 15. Będzie ona speł-

nym Mieście świadczącego wobec poko­
leń o katolickości naszego narodu w Kra­
ju i na Emigracji — ,,wczoraj, dziś i ju­
tro”.

Zarówno we Mszy św. jak i w uroczy­
stości odsłonięcia pamiątkowej łeblicy 
wzięli udział Księża Arcybiskupi i Biskupi 
polscy przebywający w tym czasie w Rzy­
mie, duchowieństwo świeckie i zakonne 
oraz wyjątkowo licznie zgromadzona Po­
lonia włoska.

M. K.

■0-

JUBILEUSZ KATOLICKIEGO 
WYDAWNICTWA W JUGOSŁAWII

nej audiencji u Pawła VI stwierdził duże 
zainteresowanie Ojca św. losami Kościoła

lor artykułu przypomina m.in. długoletnią 
kampanię kardynała celem przekonania 
wszystkich ludzi, iż Żydzi są również ich
braćmi zasługującymi na szacunek i mi-
łość. ,,Dlatego też uważamy tego sędzi­
wego starca za jednego z największych lu­
dzi naszych czasów” — stwierdza pismo. — 
,,Wszyscy też ci, którzy pozostają wierni 
tradycjom hebrajskim oraz potrafią uznać 
istnienie wielkich cnót również poza he- 
braizmem, widzą w nim człowieka napraw-
dę sprawiedliwego, jakim obdarzył 
śwńat”

nas

■o

ZIEMIA KOŚCIELNA DLA CHŁOPÓW
A rcybiskup Coneepcion w Chile ofia-

rowtał instytutowi dla reformy rolnej 2.500 

hektarów ziemi uprawnej. Oświadczył, iż 
jego gest jest konkretnij odpowiedzią na 
dyrektyioy .Soboru ora.z ró.żnych synodó-io 
Kościoła chilijskiego, które wypowiedziały 
się za bardziej sprawiedliwym rozdziałem 
dóbr doczesnych. Kościół chilijski rozpo-

reformę rolną jeszcze w roku 1963.

i

(

i
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W ubiegłym roku katolicy w Jugosławii 
obchodzili setną rocznicę założenia Chorwa­
ckiego Towarzystwa Wydawniczego Sw. 
Cyryla i Metodego. Croczystość jubileuszo­
wa odbyła się w Zagrzebiu. Działalność 
wydawniczą w Chorwac,j|i na szerszą skalę 
zainicjował sto lat temu kard. Juraj Hau-

Katolickieg-o oraz innych chrześcijan w
Czechosłowacji. Zgodnie z tym należy ocze­
kiwać w niedługim czasie podjęcia szcze­
gółowych rozmów. Jako członek Sekreta­
riatu Jedności Chrześcijan, biskup Toma-

jej inicjatorem był ówczesny biskup Talca. 
Dzięki niemu posostal instytut dla reformy 
rolnej, który ściśle współpracuje z analo. 
gicznymi organizacjami rządowymi.

szek wziął udział w plcnarnyrti posiedze-
niu Sekretariatu. Pragnie on wzmocnić Ist­

-----------O------ -------- -
KRAKÓW MODLIŁ SIĘ 

ZA POLEGŁYCH

lik. W swoim dorobku instytucja ta ma niejące już w Czechosłowacji kontakty z W dniach od- I7 do 23 listopada ubic-

■Lonad siedem i pół miliona egzemplarzy 
^Bifbłikacji udostępnianych najszerszym krę- 
ly gon\ katolickiego społeczeństwa.

Kościołami prawosławnymi i dążyć do po­
głębienia ekumenicznych zadań Kościoła w

głego roku odbył się w kościele Sw. Szcze­

o—

ŚWIECCY PRZEMAWIAJĄ 
W KOŚCIOŁACH

Ka terenie archidiecezji salzburskiej, za 
pozwoleniem Kurii Biskupiej, świeccy ka­
tolicy przemawiają w poszczególnych para­
fiach w czasie naberżeństwa lub po zakoń­
czeniu naboieiistwa, informując wiernych 
o pracy odbytego w październiku u.br. sy-
nodu diecezjalnego i jego oddziaływaniu nu. 
:.vcie parafialne.

•O^

OJCIEC ŚW. INTERESUJE SIĘ 
CZECHOSŁOWACJĄ

W udzielonym ostatnio wywiadzie pra-
sowym, apostolski administrator Pragi, bi­
skup Tomaszek, podał, iż w czasie niedaw-

li

pana w Krakowie ,.Tydzień Modlitw” za
Czechosłowacji 
stawie.

na szerszej niż dotąd pod- poległych w czasie (1 wojny światowej.
Codziennie odprawiana była Msza św. ża-

•o-
lobna, połączona z kazaniem, egzekwiami

I
'I

TYDZIEŃ LAIKATU WE WROCŁAWIU
W kościele OO. Dominikanów we Wro.

i wspomnieniami o poszczególnych grupach 
poległych. Kolejne dni były poświęcone : '
(Ksległym w kampanii wrześniowej; w ru-

li;

cl uwili odbył się Tydzień laikatu, w cza-
sie którego vrygtaszano prelekcje na temat
roli świeckich w Kościele Knferencję inau
garacyjną pt.

!-

,.Zmiany i nowe kierunki
w Kościele posoborowym” wygłosił ks. ar­
cybiskup B. Kominek. Na zakoiiczenie Ty­
godnia odbył się koncert dawnej muzyki 
religijnej polskiej i obcej w wykonaniu chó­
ru kościelnego.

ŻYDZI O KARDYNALE BEA
\V jednym z ostatnich numerów oficjal-

nego organu Żydów francuskich ukazał się
artykuł poświęcony pamięci kard. Bea. AuI-

chu oporu; w walkach na obczyźnie; ofia-
rom terroru okupacyjnego; sprzymierzeń-
com Polski poległym podczas wyzwalania 
Polski i poległym w powstaniu warszaw­
skim.

O “

PIERWSI POLACY
W STANACH ZJEDNOCZONYCH
Piempsi Polacy przybyli do US.Ą 360 /af 

temu. I października 1608 r. przybył do ]u- 
mestoson żaglowiec ..Mary and Margaret” 
z pierwszymi polskimi emigrantami : Mi­
chałem Łowickim, Janem Bogdanem, Stani-
.•.lawem ."iadowskim, Janem Małą i Zbignie­
wem Stefańskim.

-

■I
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Biskup Władysław RUBIN

Wizytacja australijska
laidzie. Opuszczam tę polską wspólnotę z przekona­
niem, że jego bogactwem jest dzielna i liczna mło­
dzież.

Na wyspie Tasmanii i w diecezji Sale
, 16 marca, sobota — Po odprawieniu Mszy sw.

13 marca, środa — Rano Msza św. w kaplicy SS w kaplicy ks. arcybiskupa udajemy się na lotnisko. 
Zmartwychwstanek w Royal Park dla dziatwy Oczekują nas licznie zgromadzeni Polacy z dziatwą 
szkolnej. Następnie zwiedzanie domu, rozmowa z ‘ ’ .... . , . ,
chorym Polakiem i wywiad z katolickim dziennika­
rzem. Tak mija przedpołudnie. Po obiedzie u pp. 
Dyryndów wracam do rezydencji ks. arcybiskupa. 
Jestem solidnie zmęczony i po raz pierwszy od ty­
godni odpoczywam w ciągu dnia Dobrze mi to robi. 
Na Mszę św. wieczorną o godzinie 7 w kościele św. 
Józefa dla Polaków w centrum miasta jadę wypo­
częty. W tym kościele Polacy z Adelaidy groma­
dzą się każdej niedzieli. Kościół wypełniony. Od­
prawiam Mszę św., głoszę kazanie, księża nasi spo­
wiadają. Moc ludzi przystępuje do komunii św. Ko­
lacja u pp. Dembskich zamyka pracowity dzień.

14 marca, czwartek — Wczesnym rankiem dwo-

W strojach narodowych. Ogólne wzruszenie udziela 
się i mnie. Szybko zżyłem się z tymi ludźmi, którzy 
tak serdecznie przyjęli biskupa polskiego. Pożegna­
nie z obydwu arcybiskupami, z polskimi księżmi, 
z przedstawicielami społeczeństwa polskiego. Do sa­
molotu przedzieramy się przez gromadę starszych, 
później przechodzimy przez gromadę dzieci w stro­
jach narodowych i za chwilę jesteśmy w samolo­
cie. Po półtorej godziny lądujemy w Melbourne. 
Oczekują nas polscy księża w komplecie. Witam 
się po latach z przyjacielem, ks. Janusem, z którym 
nie widzieliśmy się bodaj 17 lat. Ppznaję dwóch mło-
dych księży werbistów przybyłych z kraju, by po-
móc tym, co są tu dłużej i wykruszają się jeden po 
drugim. W gościnnym domu Sióstr Zmartwych-ma autami (razem z ks. arcyb. Boevichem) uda je- .. .

my się do miejscowości Senhill, gdzie przed przeszłe wstanek spożywamy wspólny obiad i znów wszyscy 
100 laty powstała polska osada, którą opiekowali się ' ‘odprowadzają na lotnisko, skąd lecimy do Launce-

ston na Tasmanii. Kiedy tam lądujemy, podchodzipolscy jezuici Z ks. Leonem Rogalskim na czele. .. ... .. .
Dziś z tych Polaków zostało kilka zasymilowanych do samolotu ks. arcyb Young i wita mnie niezwykle 
rodzin, oraz polskie nazwiska na cmentarzu. Szkoła serdecznie. Razem z mm ks. Kącki, polski duszpa- 

■ - - - ... sterz, przedstawiciele polskiej wspólnoty i dziatwai kościół zbudowane przez księdza Rogalskiego w 
ruinie. Smutna pamiątka. Może tylko procesja Bo­
żego Ciała — jedyna żywa pamiątka po Polakacli 
sprzed wieku — trochę ten smutek rozjaśnia. Po 
obiedzie u Jezuitów i zwiedzeniu ich gospodarstAva 
wracamy do Adelaidy. Wieczorem jadę do dziel-
nicy Enfield, gdzie odprawiam Mszę św. i wygła­
szam kazanie dla licznie zgromadzonych Polaków. 
Następuje, ]uż tradycyjnie, wspaniałe przyjęcie w 
domu polskim. Deklamacje, śpiewy, przemówienia. 
Uroczystość znakomicie zorganizowana. Widzę pra­
cę kilku ruchliwych działaczy. Kończy się moim 
przemówieniem. Organizacja urządzająca przyjęła 
nazwę „Millennium”. Godnie je reprezentuje.

15 marca, piątek — O godzinie 10 biorę udział 
we Mszy św. koncelebrowanej z racji 100-lecia spro­
wadzenia Sióstr Dominikanek do Południowej Au­
stralii. Celebruje arcybiskup, koncelebruje czterech 
biskupów razem ze mną i chyba dwudziestu księży. 
Kilka tysięcy dziatwy i młodzieży oraz starsi za­
pełniają stadion. Wiele sióstr i księży. Obiad spo­
żywam u pp. Sobolewskich. Pan Sobolewski wydaje 
tygodnik ,.Nasza Droga”. Wspominamy wspólnie 
nasz drogi Lwów, gdzie obaj odbyvzaliśmy studia 
uniwersyteckie. Korzystam z wolnej chwili po po- 
hidniu. Robię notatki, piszę listy. Wieczorem Msza 
św. z kazaniem dla młodzieży na Ottoway. Jest tej 
młodzieży kilka setek. Reprezentują chyba kilka­
naście różnych grup młodzieżowych. Poznaję ich na

w strojach. Z lotniska udajem.y się na plebanię, a 
później na kolację do polskiej rodziny. Wieczorem 
spotkanie wdomii polskim z przedstawicielami or- 
ganizacyj. Długo trwa rozmowa z rodakami, nim 
znużeni idziemy na spoczynek.

(Ciąg- dalszy nastąpi}

sali parafialnej. Widzę rzesze młodych ludzi. Mó­
wią ze sobą po angielsku, ale wielu zna jeszcze ję

I-

•-

zyk polski, a większość czuje się mocno związana 
ze wspólnotą polską. Kończymy kolacją z grupa 
około 30 przedstawicieli młodzieży. Tak więc spot­
kanie z młodzieżą kończy tygodniowy pobyt w Ade-

(• ii
- .)
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y/ całym świecie obchodzono ,.Rok Frav/ Człowieka”. W zwią
zku

I-

z tym urządzono wiele ekspozycji dokumentów odnoszących
się do tego tematu, a przechowywanych skrzętnie w archiwach 
różnych krajów. Archiwum francuskie przechowuje taki cenny 
dokument, wyrażający prawa człowieka, który pochodzi z 1789 r.
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LUDZIE SA TACY Opr. Ks. E, Szymeczko. o m.l.

Chrystus w
W WIECZNYM .^'I RA rur. — Dyrek­

tor PBI ijedcralnego biura śledczego 1^.4} 
złożył niedawmy Kongre.sawl sprawoz-danie
.ł prsest^pcsf^ci w Shtnuch Ziedniwsanych.
Oto fragment :

..Epidemia przestępstw ogarnęła cały 
kraj Przerażająca jest liczba grasujących 
po ulicach rozbójników, gwałcicieli i chuli­
ganów. Doszło do tego, że ludzie boją sie

* Ta możliwość ,.wspaniałego duehowegti 
> rozwoju" jest tym większa, gdy uprzytnm- 
Ijiimy sobie, że .,Małżonkowie ... są współ- 
I pracownikami miłości Boga — Stwórcy i 
' jakby jej tłumaczami” (Konst. duszp. 50).

Pamiętamy, że miłość prawdziwa jest

w nocy wYchodsić nu ulicę". W dalssym
ciągu dyrektor przytoczył dane o tempie 
przestępcsości w. roku ubiegłym :

Zabójstwo — co 43 minutv:
Gwałt — co 19 minut;
Ciężkie pobicie — co 2 minuty;
Rabunek — co 2.^ mnuly:
Kradzież z włamaniem — co 20 sekund;
Kradzież samochodu — co 48 sefenwd, 
.'szczególnie wymowny jest fakt — doda: 

pan dyrektor — śe 49 jJrocenf zairzymctnych 
przestępców — to młodzież poniżej 18 /af.

stwórcza, owocna, która daje nowe życic. 
I to nowe życie — maleńki człowiek —
dziecko, wnosi do małżeństwa elementy

MIŁOŚNICY OSŁÓW. — rV departa. 
mencie Correse powstało stowarzyszenie

swoiste, które formują psychikę małżonków 
i treść ich wzajemnych stosunków.

Po prostu — dziecko wychowywane i 
uświęcane, wychowuje' i uświęca rodziców 1

Już nawet przed przyjściem na świat. 
Dla kobiety to okres ciężkich nieraz cier­
pień fizycznych, ale jednocześnie i rosnącej 
dumy, poczucia ważności swej osoby. Dla 
mężczyzny, to okres, w którym szacunek 
dla żony staje się po pro.stu potrzebą serca, 
jakąś chęcią wynagrodzenia. Jeżeli już są

przyjaciół oslóv W programie działania
czytamy : ..Nalciy srehahiliłoToaó w opi-
nii publicznej osła. Jest to mile i niezmier­
nie inteligentne zwierzę". .

BUNT ANGIELEK. — Angielki są Stra. 
sznie oburzone, wzrósł bowiem w Wielkiej 
lirvłanii podatek na sztuczne rzęsy i sztucz­
ne paznokcie. Arugmentacja władz finanso­
wych : ...Nie są to artykuły codziennego 
użytku".

Po ośmiu dniach nadano Dziecięciu 
imię Jezus Każdego z nas chrześciłan, 
chrzci się ł nadaje imię jakim legitymu­
jemy się przez całe nasze życie. Życie 
chrześcijanina znaczone jest sakramenta­
mi. Pierwszym jest Chrzest — jest to po­
czątek naszej obecności w Kościele.

★

ŁAPCIE ZŁODZIEJA. .. Poiicja w
Saint-J..ouis poszukuje zuchwałego doesyń- 
cy, który wykradi Ze stacji benzynowej 75 
dolarów i kamerę telewizyjną o warłolci 
1000 Jo/nróu. Kamera miała zapobiegać 
kradzieżom.

Z ROZP.ACZY. — .Samobój.stwo przez 
zatrucie gazem usiłowała piypelnić 6j-lctnia 
mieszkanka Rudy Śląskiej. Odratowano ją 
dzięki tistonossowi, który wszedł do miesz. 
kania nicprzyfomnei już wtedy kobiety. Po­
wodem desperackiego kroku była zawiedzio­
na miloió do ^odetniego sąsiada.

POiySLUC.HANE. — .V« pmce.sie roz­
wodowym sędzia zwraca sie do powódki :

Chrzest — pierwszy krok w życiu chrze­
ścijanina — przeżywa się tylko raz. Oczy­
szczeni z grzechu pierworodnego wkracza­
my w przyszłość z wielkim ładunkiem Ła­
ski. Potem przychodzą inne sakramenty, 
nowe etapy życia w Kościele. Wszystkie 
jednak etapy życia znaczy czas.

★

Św. Augustyn pisał w swoich Wyzna­
niach ; ........ nie wiem dotąd, czym jest 
czas, oraz wyznaję Cl Panie, że mówię to 
w czasie i że już długo rozmawiam o cza- 
.sle i. że to samo ,,długo nie jest niczym 
innym jak przeciągiem czasu . . "

★

—- Kiedy wychodziła pani za mąż, na
peumo było w mężu co.f pociągającego ?

Czas mierzymy sekundami, minułami.

— Było, ale wszystko zostało wydane do 
ustatnicgo grosza

6

godzinami, dniami, latami Im jestełmy
starsi, tym więcej za nami lał, tym dłużruż-
sza przeszłość. Przeszłość naszą znamy, po-

Kościele uświęca dusze i świat
(Odanek — nr S)

8. KOŚCIÓŁ UŚWIIJCA DUSZE
^inrszc dzieci, .sytuacja la przenika do at. 
niosfcry domowej. Mama, ta zwykła mama 
staje się świętością domową, a cały dom

chodzą beż .szemrania na .służbę. Nie mogą 
(łia siebie zachować ani spokoju we dnie ant
snu w

Lęskni za przybyciem nowego gościa
nocy. A jednak są szczęśliwi.

to stałe ixxiporządkowywanic się Jiajwyż- 
szemu, absolutnemu autorytetowi moralne­
mu nie jest równoznaczne z przyjmowaniem 
postawy i tonu nudnej powagi, dostojności, 
skrępowania. Przeciwnie. Spełnić to można 
tylko w atmosferze naturalnej swobody, łek. 
kości i humoru. Tacy rodzice dają świadec­
two o prawdzie życia i oni jedynie zdolni 
są prawdę przekazać swym dzieciom.

Migawki emigracyjne
PRZEPIS y kucharskie. 

nika Pcll znana ze swego słccndcze^^
odnosi obecnie w Anglii sukcesy

J gloTu

nie innej dziedsinie. Jeden s f>olsjichnie innej a^^terisinie. jeden s potsjicn 
darsy na rak tc/m saniie.ictł jej ■prsepisy

■ •

oczekiwanego i kochanego już za wczasu.
Wreszcie jest I Młodzi rodzice wsłuchują 

się w cichy oddech. Oznaka życia. Ona to

-A to dopiero początek. Przychodzą teraz 
długie łata wychowywania -dziecka i dalej —
dzieci. Następują jedna za drugą sytuacje,

I w tym wypadku spełniają się słowa

wprawia ich serca
a umysły w stan adoracji.

w najczulsze drżenia,
które zmuszriją do ciągłego czuwania, do 
ciągłej pracy — właśnie nad sobą samym —
o

,,Ona jest tak piękna, żc boli” — mówi 
dwudziestoparoletni tatuś o swej cóieczce. 
-A mała piękność uchyla jedno zaropiałe ocz­
ko i robi rzecz najcudniejszą w świccie --­
kicha zwyczajnie. W dwóch sercach wy­
woła to^ zachwyt aż do bólu. I to są mię­
dzy nimi nowe więzy.

Następuje okres pielęgnacji dziecka. Nie 
brak w nim ofiar i poświęcenia, ale ci, któ­
rzy jeszcze tak niedawno żądali dla siebie 
wygody, usługi, spokoju, teraz sami prze-

ile to ma być prawdziwe wychowywanie
a nie tresura.

Dziecko staje się 
chunkiem sumienia”.

naszym żywym ra-

Słowa, morały niewiele pomogą. Lekcją 
wartości dla dziecka jest życie rodziców. 
Właśnie te słowa i te czyn)’ nie przeznaczo­
ne dla niego, a dostrzegane I przyjmowane 
przez dziecko.

Ten obowiązek rzetelnej prawdy w sto­
sunku do dziecka, ta konieczność traktowa­
nia go jak człowieka, jak najbardziej serio.

Konstytucji duszpasterskiej : ,,Rodzina jest 
szkolą bogatszego człowieczeństwa” (52). 
Człowieczeństwa ubogaconego łaską, a więc 
po prostu — szkołą świętości !

To prawda, powiecie, tak powinno bvó. 
Ale czy tak jest ?

,,Rodzina dzisiejsza nic jest już podobna 
do rodu Jakuba potężnego i czerpiącego 
s-wą silę z więzów krwi; przypomina ona 
raczej Rodzinę z ucieczki do Egiptu, oto­
czoną nocą i pustynią” (Ks. Stan. Kluż).

Jednak jakkolwiek ograniczona, rodzina 
pozostała do dziś owym źródłem żywych 
uczuć miłości, schronieniem człowieka przed 
bezdusznym i bezwzględnym światem.

(Dokończenie na str. 8)

charskie cieszące się wśród gospodvti ogrfip 
mnym powodzeniem.

POSADA W NOWYM JORKU. — Cór­
ka polskich emigrantów z Si Ełienne, Ce-
cyliii Eitrzyk, po zdaniu egzaminów w T.y<j. 
nic i Genewie została zatrudniona jako se-

••

kretarka w ONZ i w najbliższym czasie 
wyjeżdża do Nowego Jorku. Panna Cecylia, 
mima iż skończyła szkoły francuskie, do­
skonale włada językiem polskim i przed 
wyjazdem do UŚ.A zaopatrzyła się w adres 
kościoła polskiego w Nowym Jorku.

PR.tS.l NA EMIGR ACJI. — ly ...Oass-fS-

pasterzu Polskim Zagranicą" IXr ij^
str. czytamy : Tygodnik katolicki

Mr I CZAS
cej sekund, jest to 
okoła Słońca.

czas obiegu Złem^o-

„... gdy nadszedł dzeń ósmy, w którym nale­
żało obrzezać Dziecie nadano inu imię Jezus ...” 

{Z Ewangelii)

trafimy ją określić liczba lał. Teraźniej­
szość orzeżywamy w danej chwili. Za mo­
ment chwila obecna staje .się przeszłością. 
Przeszłość i teraźniejszość znamy. Przy­
szłość możemy jedynie przewidywać. Nie 
umiemy przewidzieć wszystkiego.

sujemy nasze przegrane i nasze osiągnię*
cia. jest jednak taki dzień 
chyba wszyscy spoglądamy

w !
Yf

roku, kiedy 
przyszłość.

Gdy pełni nadziei przekonujemy siebie
i innych, że łen czas, kłóry nadejdzie, bę-I-

★

dzie lepszy, szczęśliwszy. Nowy Rok to 
właśnie łen przełomowy moment.

★

Ziemia obraca sie wokół Słońca miliony
lał. My wstępujemy w rok 1969. W życiu
Ziemi były różne epoki, różne fazy roz­
woju. Dla nas decydującym momentem 
było ńarodzenie Chrystusa. Przyjście na 
Ziemię Zbawiciela. To jego przyjście wy­
znaczyło początek naszej ery.

★

.,Go.ić Niedzielny" wydawany w Chicago 
przestał wychodzić już od wakacji. Powo­
dy : trudnoici finan.sowe, a wielka szkoda, 
bo był to jedyny tygodnik katolicki dla sta. 
rej i nowej Polonii, niedrogi i bardzo przy, 
stępnie podający s tygodnia nu tydzień wia­
domości religijne, krótkie nauki, w^^kasósn- 
ki, poitczenta, komunikaty itp. Prasoda, że 
wszystko oblicza się na dochód, ideału coraz 
mniej, wszędzie materializm zabija najszla­
chetniejsze jednostki".

NOWE EORMY. - W sah parafialnej 
kościoła św. Andrzeja Boboli w Londynie 
znajduje się siedziba klubu ..Patria^’. Du­
żym powodzeniem cieszą się ..podwieczorki 
z atrakcjami" urządzanymi przez ten klub. 
Biorą nim udział bezinteresownie artyści

jedni ufają, że przyszłość będzie dla 
nich przychylna. Inni nie zastanawiają się 
co im niesie, jeszcze Inni widzą ją w czar-
nych barwach i cieszą .się. gdy przewidy 
wania ich nie spełniają się. Wszyscy, nie­
zależnie od tego kim są. oczekuję przy-

'•

szłości z dreszczem ciekawości i niepokoju. 
Każdy bowiem oragnie wiedzieć co go 
czeka. Pragnie usłyszeć odpowiedź, że 
czeka go szczęście i powodzenie. Każdy 
boi się choroby i nieszczęścia.

Zastanawiamy się nie raz nad przesz-
łotcię. różnych momentach życia bilan-
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ic

Dlaczego właśnie Nowy Rrok ? Czy w 
tym jakimś momencie o północy może się 
rzeczywiście wszystko odmienić ? Czymże 
różni się chwila przed dwunastą 1 chwila 
po dwunastej ? Moment Jest umowny, ja­
pończycy na przykład obchodzą go w zu­
pełnie Innym dniu I miesiącu.

Pierwsze nasze zetknięcie się z Bogiem 
przy Chrzcie św. warunkuje nasze przyszłe 
życie. Wyznacza je. Chociaż przyszłość 
jest nam nieznana, znany jest nam cel na­
szego życia, jest nim — Bóg. Czas li­
czymy od narodzin Syna Bożego. Kończy­
my liczyć, gdy dochodzimy do celu, któ­
rym jest Bóg. Ograniczeni czasem nasze­
go życia dążymy ku Temu, który był. je.sł 
i będzie, (x)

polscy z Londynn. PnhlicsnoJć przychod«ń
na nic z całym saufaniem, że spędzi popołud­
nie w atmosferze ciepłej serdeczności i godzi­
wej roorynoki.

BRZYDKI PROCEDER. — IFfcrndł 
brzydki zwyczaj oeserniania iclasnych rada- 
ków przed poHcją francuską. Piętnujmy pro 
ceder komunistyczny zachęcający dzieci,

ic

by oskarżały , 
własnej rodziny.

prscd policją członków

Istotny jest moment, od jakiego roz­
poczęliśmy liczenie godzin, dni i miesięcy. 
Istałny jest fakt kłóry stał się punktem 
wyjściowym. Rok — czymże jest rok ? jest 
to 365 dni, ileś tam godzin i jeszcze wlę-

„Twoje są niebiosa i Twoja 
jest ziemia. Okrąg ziemski 
i co go napełnia Tyś ugrun­
tował”.

(Z Oferłortum)

GLOS KATOLICKI

szcza
braćmi

na emigracji.
••i przecież

winuŁŁmy
my,

i dlatego donosicielshco

Z'2Łda. 
czuć 

winno
hyó mocno przes -wseystkich napiętno-
wane jako rzecz Na, 
eniigracvjną wspólnotę.

rozbijająca naszą

OMEGA
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List Episkopatu Polski o chrześcifanskim humanizmie
'liczone z przed me mnne*'łi} przeifówicniach obecny Ojciec sw. — na

Z łiauki o godności człowieka Jako oso-
zjedooczeniu umysłów i serc. Dla nas, ka -

by, /wywodzą się jego szczególne prawa 
Zbowiązki Papież Jan XXIII omawia je

znanej encyklice ,,Pacem in terris". Są
j^o : prawo każdego człowieka do życia

i odpowiedniej stopy życiowej; prawo do 
korzystania z wartości moralnych i kultu­
ralnych,- prawo do prywatnego i oublicz-

tolików, wspaniałym wyrazem, Jego zjed­
noczenia są m. im. wspólne spotkania przy 
Stole Eucharystycznyrń, gdzie każdy przyj­
muje tego samego Chrystusa.

Zwróćmy jeszcze uwagę na stosunek

religijne schodzi na plan dalszy lub wo- 
góle zanika. Już papież Pius XII przestrze­
gał przed tzw. ,,herezją aktywizmu". Z 
chrześcijańskiego punktu widzenia chodzi 
o to, by łączyć w swym życiu aktywność.
działanie z głębszą refleksją religijną,

nego kdtu religijnego oraz wznoszenia
świątyń Bogu,- prawo do wolnego wyboru 
stanu i życia rodzinnego; prawo do odpo­
wiedniej pracy zarobkowej i odpowied­
nich warunków pracy; prawo do posiada­
nia na własność pewnych dóbr material­
nych,- prawo do zrzeszania się,- prawo do 
obiektywnej informacji i wolności opinii 
publicznej; prawo do emigracji i inwigra- 
cji; prawo do udziału w życiu publicz­
nym i wreszcie — prawo do ochrony
swych własnych praw. Człowiek żyje w
społeczności ludzkiej i dlatego jest zobo­
wiązany do uznawania i poszanowania tych 
praw u innych.

Niektóre systemy humanistyczne. nie
uznając nadprzyrodzonej rzeczywistości, a 
nawet wrogie religii, oraz ich rzecznicy, 
uznają za słuszne większość wyliczonych 
tutaj praw osoby ludzkiej. Nie zawsze jed­
nak uznawanie tych praw idzie w parze 
ze stosowaniem ich v/ życiu. Musimy to
powiedzieć jasno : kto depcze te warto
ści, ten nie ma nic wspólnego z jakim­
kolwiek humanizmem.

Uimiłowani w Chrystusie Panu.

Nauka chrześcijańska usilnie popiera
współczesne dążenie ludzkości do jednot-

czenia się i głosi podstawową prawdę re­
ligijną, że wszyscy stanowimy jedną, wiel
ką rodzinę. Wszyscy bowiem posiadamy
wspólnego Ojca Niebieskiego, do które-1-

go zwracamy się w modlitwie, jakiej nau-
czył nas Chrystus : ..Ojcze nasz ■

Dążeniu do jedności sprzyja również 
prawda religijna o powszechnym odkupie­
niu wszystkich ludzi przez Chrystusa. Chry­
stus przyszedł po to, aby ,,zgromadzić w
jedno synów Bożych, którzy byli rozproI-

szeni" — jak czytamy w Ewangelii św.
'Jana (11. 52).

Zjednoczenie ludzi winno być oparte — 
jak to niejednokrotnie podkreśla w swych

nauki chrześcijańskiej do ludzkiej działał ■

ności i do wszelkiego uczciwego wysiłku 
ludzkiego, które mają na celu poprawę 
warunków bytowania na ziemi. Otóż, iraó- 
wiąc ogólnie, tak pojęta aktywność —

modlitwą, a nawet kontemplacją.

Drodzy Bracia i Siostry.
Kończąc ten List Pasterski, oragniemy

usilnie podkreślić,
chrześcijańskiego

że realizacja wzoru
w życiu osobistym i spo-)-

I

jak uczy soborowa Konslytucja duszpal-

sterska —odpowiada Bożym zamiarom.
Nauka chrześcijańska nie odwraca czło­
wieka od budowania świata,wręcz przeciw-

łecznym zależy od każdego z nas, od na­
szej dobrej woli, jak również od naszej od 
wagi w obronie prawdy, wolności i spra-

I-

■
t-

nie : .,wszystkie rzeczy, które są na ziemi.
należy skierować ku człowiekowi stanowiąl«

cemu ich ośrodek i szczyt" (KDK nr 12). 
Natomiast odrzuca stawianie wytworów 
ludzkich ponad konkretnego człowieka.

Podkreślamy jeszcze że autentycznie 
chrześcijańskie ujęcie aktywności ludzkiej 
chroni nas przed podwójnym błędem.
Piogijyszy błąd — to zaniedbywanie obo
wiązków ziemskich, mylnie uspiawiedliwia- 
ne słowami św. Pawła, iż ,,nie mamy tutaj 
trwałego miejsca ,ale szukamy tego, które 
ma przyjść" (Hebr 13, 14). Ci, którzy 
tak rozumują, zapominają, iż przykazanie 
miłości Boga jest nierozdzielnie związane 
z przykazaniem miłości bliźniego i kto nie 
kocha ludzi i nie służy im, ten nie ma pra-
wa uważać się za wyznawcę Chrystusa.
Błąd ditiugi — to pogrążenie się w spra­
wach ziemskich do tego stopnia, iż życie

wiedliwości. Od każdego z 
Pan oczekuje współpracy.

nas Chrystus

Tę zaszczytną dla nas prawdę wyraził
Sobór w Konstytucji dogmatycznej o Ko-I-
ściele, wyjaśniając naukę o powszechnym
powołaniu do świętości ; . . 'wszyscy
chrześcijanie jakiegokolwiek stanu i za­
wodu powoła,ni są do pełni życia chrześ-
cijańskiego i do doskonałości miłości;
dzięki zaś tej świętości chrześcijan, także 
w społeczności ziemskiej rozwija się bar­
dziej godny człowieka sposób życia" (KK 
nr 40).

lako zadatek Laski Bożej dla Waszych 
prac i uczciwych zamierzeń udzielam Wam
Błogosławieństwa Pasterskiego ; w Imię
Ojca i Syna i Ducha Świętego. Amen. 
Warszawa, dnia 23 października iq6S r.

Podpisali ;
Kardynalottsie, Meirupolici, 

Arcybiskupi i Biskupi

CHRYSTUS W KOŚCIELE UŚWIĘCA DUSZE I ŚWIAT
[Dokoilczenie ze str. 7)

,,D:ich swój i przystań ostatnia” — jak 
mówi Nałkowska.

Nikt i nic nie zastąpi rodziny i to ro­
dziny chrześcijańskiej, gdzie ,.czynna obec­
ność ojca”, gdzie ,,opieka domowa matki”, 
gdzie ,,różne pokolenia spotykają się i po-
magają sobie wzajemnie w osiąganiu pel 
niejszej mądrości życiowej’’ (52).

A więc znowu jakieś wzajemne dosko-
nalenie, ubogacenie.

I-

zdobywanie wielkich
wartości duchowych — to wzajemna pomoc 
w osiąganiu szczytu świętości !

Warto jednak przypomnieć : rodzina jesi

podstawową społecznością, lecz nie jedyną.
I to należy zrozumieć, gdy któryś z członI-

ków rodziny spędza czas wolny poza do­
mem, w towarzystwie innych. —- ,,Rozka­
zy, zakazy i protesty nie potrafią na dłuż­
szą metę łączyć członków' rodziny, dużo 
ważniejszy jest tu pełen miłości wzgląd na
siebii wzajemnie, mądre uczestniczenie w
zamiłowaniach i ideaiach bliźnich, wspólne 
zainteresowania większs’mi zadaniami oraz 
pielęgnowanie zdrowej atmosfery rodzinnej” 
(O. B. Haring).

ICiag dalszy nastąpi)

8 GŁOS KATOLICKI
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fDokończenie zi;e str. i) Na pożegnanie ojciec Zeno mówi nie-

o CZYM TO DUMAĆ 
NA PARYSKIM BRUKU

Zeno : — Tak naprawdę, to nie wia­
domo, bo się księgi parafialne w pierw­
szą wojnę spaliły.

Samuel : — A ojciec sam nie liczył ?
Zeno ; — Miałem dużo innych zmart­

wień na głowie.
Samuel ; —■ Przez kilka kolejnych lał, 

pamiętam, ojciec podawał wciąż ten sam 
wiek

spodziewanie :
—■ Niech pan pozdrowi braci Konoi-

packich t Pragi. Pewnie ich pan zna, bo 
kto by nie znał braci Konopackich. Niech 
im pan powie, że Zeno ciągle jeszcze nie 
ma czasu umrzeć.

Jest ich dziewiętnastu zakonników pol­
skiego pochodzenia. Stanowią większość

Zeno : — Kto to dokładnie policzy . . 
Polskę pamięta, jakby ją wczoraj opu

symbolicznej polskiej kolonii w Japonii

Dzieje ludzkości
Życie czio-wieką, narodu i państwa obfi­

tuje w różne, najrozmaitsze wydarzeniu, 
które kronikarze i historycy starają się za­
notować i przekazać przyszłym pokoleniom 
w spuściźnie.

Życie człowieka jest zbyt krótkie, aby 
mogło objąć całość nawet, tych wszystkich 
wydarzeń, które sie w czasie jego istnienia 
na ziemi rozgrywają. .4 cóż dopiero mówi':

I-

ścił. A przecież wtedy — wspomina — 
tunel vr Alejach Jerozolimskich kopali. Od

Próbowałem doirzeć do nielicznych in­
nych rodaków — było to prawie, że nie­
wykonalne

o odwiecznych -iamiarach, dociekaniach.

tego czasu już prowadź; łen swój ,,depar
tament miłosierdzia” 
skim klasztorze.

w dalekim japoń-
Nigdy jakoś nie zapuścili Polacy gięb-»-

walkach, odkryciach, przeżyciach, jakie nur­
towały człowieka do dni dzisiejszych.

Rozmyślając nad tym stanem rzeczy przy.
szych korzeni vr Japonii, snadż gleba to 
nie dla nich. Zresztą dopiero od stulecia

chodzi mi na myśl znana pouiszechms opo­
wieść o królu perskim, który nakazał wszy-

»-

— Trzeba coś robić dla Polski I
— Ojciec robi to dla Japonii, nie dla 

Polski — dokucza Samuel.
— To i dla Polski. Wszyscy wiedzą, 

żem Porando —• Polak
Często się Zeno zastanawia nad japoń­

ską mentalnością. Całkiem prywatnie do­
szedł do intere.sujących wniosków.

— Najważniejszy jest dla Japończyków 
osobisty przykład. Jeżeli się dla nich po­
święcamy, starają się zrozumieć przyczynę 
Przydałoby się tu więcej Polaków, ale

mogą Europejczycy na wyspach bezpiecz-
nie egzystować: przedtem każda próba
osiedlenia kończyła się dramatem. Naj -
tragiczniejsze były losy chrześcijańskich 
misjonarzy, którzy z racji swojego posłan­
nictwa starali się przeniknąć do Nipponu, 
Misjonarz Męciński — pierwszy Polak,

stkim uczonym w ssaoim państwie napisać 
historię poaeszechną, obrazującą dzieje ludz­
kości.

Uczeni zabrali .się z zapałem dv pracy
i po dwudziestu łatach zjawili się u króla
z karawaną dwunastu wielbłądów, z któ-

takich z miękką ręką, bo twarda w Japo-
nii na kamień trafia. Panie, jak oni wspa­
niale pracują I Trochę dla pieniędzy, ale 
przeważnie dla boga. Tych bogów mają
obfitość. Okropnie im się podoba
Światowid, bo u

nasz
nich jeden jest tylko bóg

trzygłowy. Za to mają boga o ośmiu pa­
rach rąk — nawet go przy Japończykach 
chwalę ; ..Przydałby mi się do noszenia 
pakunków”.

Ważnym akcentem zewnętrznym jest 
broda. Bez brody nie byłoby ojca Zeno.
Polski zakonnik jest członkiem japońskie -

który postawił .stopę na japońskiej ziemi
rych każdy dź-uipal 
ogromnych łomów

na j^rzkiecie pię.ć';i‘t

(rok 1642), został w parę dni po wylądo-
waniu schwytany i po kilkumiesięcznych 
torturach stracony.

Zawadzili o Japonię : Maurycy BenicI-

wski (koniec XVIII wieku), Paweł Strze­
lecki (połowa wieku XIX), kilka miesięcy
wytrwał
zeum

w 1882 r. jako pracownik mu-
etnograficznego w Tokio Jan Kut-

Przerażony król nawałem nagromadzone­
go materiału, rozkazał streścić te dzieła do 
rozmiarów krótkotrwałego, ludzkiego życia.

Znowit uczeni pracoapali przez lat dwa­
dzieścia i przywieźli królowi streszczenie na 
trzech 'udelblądach, liczące 1.500 tomów. 
Król był zachwycony, ale starość pokryła 
mu twarz zmarszczkami.

go Związku Brodaczy, 
— Zapuściłem ją, bo Japonii broI-

dacz — to przyjaciel Brodacz wzbudza 
zaufanie.

Ojciec Samuel szarpie swojego towa­
rzysza za białe włosy :

— Tak go często fotografują i poka­
zują w telewizji, że go już ta broda roz­
bolała.

— A właśnie w zeszłym tygodniu mnie
filmowali. Prałem bieliznę dla dzieci. — 
I, zwracając sie do mnie . — Słuchaj wać, 
nalepiej pierze się wieczorem
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bary — wybitny znawca Oceanii, Dopiero 
Bronisław Piłsudski, badacz życia Aj- 
nów — pierwotnych mieszkańców wysp.

— \ie wiele lat pozostało mi do życia

i Wacław Sieroszewski mogli w początkach
tego stulecia dłużej zatrzymać się w Ja­
ponii. Nieco Polaków zadomowiło się w
Tokio w latach międzywojennych, pośród
nich kilku uczonych. W początkach wojny 
około 3 tysięcy Pola'ków przejechało przez

Proszę was skróćcie mi to dzieło, abym 
mógł je ieszcze Orzed .śmiercią przeczy lać.

Po to-ciu latach przypro-wailzili uczeni do 
pałacu królewskiego słonia, niosącego 500 
foniÓTO na grzbie.cie. — Król już był osła, 
biony i ledsoo trzymał się na nogach. Prze­
czytanie nawet łych /dzieł było już ponad 
jego siły.

Japonię
Jeden

W
z

drodze z Litwy do USA.
moich polskich rozmówców po-

wiedział :
— Gdyby Japonia leżała w Europie,

też by w niej nie było więcej Polaków. 
Japończycy — to Marsjanie kuli ziem-
skiej.

Wielu roi
t

— Czy poznam w końcu historię rodu lu
dzkiego — zawołał z żalem. — .spieszcie się, 
bo daremna będzie wasza praca.

l dopiero na łożu śmierci, usłyszał z ust
sekretarza 3 sfoiiia obrazujące dzieje ludzko

idaków znad Wisły próbuje żyć > praiody
na Marsie jak u .siebie v/ domu. W chwili 
eksplozji bomby atomowej w Nagasaki oj­
ciec Zeno akurat mełł kukurydzę i głowę 
trzymał w pudle z żarnami. Jak trzasnęło,
podskoczył i zaraz pobiegł na łąkę zoba-
ciyć, CTy też krowom nic się nie słało . .

I-

ści : ludzie rodzili się, cierpieli i umierali. 
Czy sło-wa te nie. zasuierają w sobie całej

ł
żywota ludzkiego ’ Życie to nie sie.

lanka; to ciayla walka o byt, o istnienie o 
szczęście. Trzeba dużo, trudu i •wysiłku żeby 
tuidzieć i rozumieć to co nam jsst potrzebne,
a nie marnować czasu na rzeczy nic nie
znaczące.

1. Majcherczyk



OFIARY NA BUDOWĘ 
KOŚCIOŁA ..MILLENIUM" W LENS

MIESIĄC INWALIDY

(Ciąg dalszy)

Ks. Prowdncjał J. Pakuła — Callon- 
ne-Ricouart .............................

Mocrdlarz S. — Houdain fP. de C.) 
S. M. — Yaudricourt {P. dc (.' ) . . 
N. N. z Mazingarbc (P. de C.l .... 
Bezimiennie z Mazingarbc (P. de C.) 
T.is Walenty — Grenay (P. de C.j 
Wojciechowska — Liórin fł^. de C.j

100 — 
10­
5 —

109 —
50 —
50 —
50 —

Deladeriere S — Lićvin (P. de <?.) 20 —

Pomimo, że akcja zbiórkowa z okazji 
..Miesiąca Inwalidy" nie została jeszcze 
zakończona — pragniemy już w tej chwili 
złożyć serdeczne podziękowanie wszystkim 
ofiarodawcom, zarówno osobom indywi­
dualnym, jak i organizacjom społecznym.

Ofiarność tych osób i ich współpraca ze 
Związkiem Inwalidów Wojennych w dużej 
mierze przyczynia się do ulżenia losowi 
inwalidy polskiego i wdowy — znajdują-

OFIARY 
NA TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA

p. Goworek Jar. — Paris ........... ..
p. .Sas Jan — Aignes (Ht.-<5.) .... I 
p Bartosik Katarzyna — od trze-

ciego Zakonu ^w.

20.00

lOO.OO

Franciszka 270.Ov
p. Rachwa! Franciszek — Sallaumi-

nes (P. de C.) . .
Ks. Bosicki 'ładcusz Macou-

100.00

Antczak R. — Lióvin fP. de C.) 
N. N. — Lióvin (P. de C.) .........  
Walczak P. — Lióvin (P. de C.) 
•Sierszynski F. — .Arion (P. de C ) 
Taczynska — Arion (P. de C.) .... 
Rutkowska T. — Arion fP. de C.) 
Labęda Julia — Arion (P. de C.j 
Bezimiennie z .Arion .....................  
Bezimiennie z .Arion .....................

10 —
10 —
r. _ 

50 - 
50 — 
lo — 

10 — 
30 — 
20 —

(larpiel K. — Sallauniines (P. de C.) 20 —
P. Z. — Sallaumines (P. de C.j 
Smalcerz Franciszek — Sallaumines 

P.deC.) ........................... ..
Kaczmarek Zenon — Sallaumines 

(P de C.).................................
Kupczyk Józef — Noyelles s/Lens 
Tuszyński 1. —■ Noyelles sM-ens

50 —

25 —

cych się w ciężkiej sytuacji materialnej

Conde (Nord) ..........................
p. Głosek — \"ivantes (S. M.)

100.00

20.Oo

Jankowiak S. — • Noyelles s/Lens
Kępczyńska G. — Noyelles sćfajns 
R. S. — Noyelles s/Lens ..............

20 —
7f. —

29 —
10 —
10 —
50 —

Michalski Józef 
(P. de C.j .. ..

Sallaumines

Chmielewska F. — .Arion (P. de C.j 
Bielski Zygmunt — Rourror s/Lens 
Karser Alfons — Harnes (P. de C.) 
Szpak J. - Billy-Montigny (!’. de C.)

20 -
15 —
10 —
10 -
10 —

Gronek Stanisław — Mon;igny-pn-
Gohellt- (P. de C.j .....................

Matuszak Marian — Montigny-en
Gohelle (P. de C.j .....................

Mieszała Józefa — Hón.in-Lićtard
(P. de C.) ......................... . .........

Kaźmierczak Af. — Hónin-Liótard
P. dc C j .....................................

Guziak Barbara — Ecin-Afalraa.ison
(P dc C.j.....................................

Magda Zofia — Evin-Malmaisoii
(P. de C.).....................................

Gołąbek K. — Leforest (P. de C.j

10 —

10 —

20 —

10 —

50 —

1.0­
50 —

(Cią, dalszy nastąpi)

* *

Komitet Budowy dziękując za złożone
ofiarr, prosi o dalsze poparcie finansowe, 
potrzebne do spłacenia i wykoiiczenia bu­
dowy ,,Dzieła Tysiąclecia" AYychod.żstwa 
polskiego we Francji — Kościoła Mille^iinni 
w Lens.

Ofiary pieniężne orosimy przesyłać na 
numer ikonta bucJov/y. iKościoła Polskiego
w Lens ;

Mr. l'Abbe K. CZAJKA — Lens
C.C P.: 1304-99 LILLE

i zdrowotnej.
Poniż.ej podajemy dalszą listę nazwisk 

osób, które pospieszyły z pomocą finan­
sową a to :

M. Palmach .....................
I. P. Palewski .................
H. Byk .............................
Personel adminiist. polski w

Schronisku Laillr en A’al

50 F. 
lO F.
20 F.

71 F.
Związek Rez. i B. Wojskowych, Opie­
ka .Szkolna w Revin na listę nr 2 zebrali 
lO F., wpłacili :
I. Strychowski .................. 
Kołodziejczuk .................  
Glanc ................................. 
Kościelny .........................  
Chodor ...............................
Żakowski .........................  
Gród .................................  
Klimek .............................  
Sadowski .........................  
Polaczyk C. W'..................  
Opieka Szkolna w Rcrin . . 
H. Jelomicka..................... 
W. T.ach.............................  
Szczepański L...............   . .

lO F.
6 F.
5 F.
5 F
5 F.
5 F.
5 F.
5 F.

10 F.
10 F.
20 F.
30 F.
14 F.
15 F.

Za powyższę pomoc serdeczne ,,Bóg 
Zapłać". Dalsze ofiary prosimy uprzejmie
kierować na konto pocztowe naszego
Związku : C. C. P. 7913 - 93 Paris — 
Union des Mutiles de Guerre Polonais 
en France, 15, rue Saint Gille — Paris 3, 
lubeprzekazem poczt, ewentualnie czekiem 
bankowym wystawionym na Związek.

.Zarząd PPilW loe Francji

GŁOS KATOLICKI

p. Krasowski 
de C.'l .

Bc-rck-Plage (P.

p Tobaza — Pari.s.................  
pp. Bachalara Albert i .Maria

lO.OO

lO.Ou

P
Cormeilles-en-Parisis tV. d'O.j lOO.OO 
.Szmatuła Franciszek — Douz-

HainauL (Belgiaj .....................
p. Majewska Małgorzata — Quier- 

rftchain (Nordj ...................
Razem :

20.00

iO.OO

760.00

Ofiarodawcom ,,Bóg Zapiać".

Dalsze ofiary prosimy przysyłać na adres : Mis-
Sion Catholigue Polonaise — 263-bis, rue Sainl-
Honore. — 75 - PARIS (I) — C.C.P. I 268-75 
Paris.

Nowość wydawnicza!

Spod pióra dziekana Roty Rzym­
skiej, ks. inf. Bolesława Filipiaka, 
wyszły wspaniałe reportaże z Wiecz­
nego Miasta pt.:

LISTY Z RZYMU

Duży łom bogato ilustrowany do
nabycia w naszym wydawnictwie 
cenie 15.00 F. ,

..Niiepokalana"
B. P. 18

77 - La Ferte-sous-Jouarre

LA VOIX CATHOLIQUE

263-bŁs, rue Sainł-Honore — PARIS (1")
Telefon : RICHelieu 83-85 Konto pocztowe PARIS 12.777-08

Redaktor : Ks. S. SKÓRCZYŃSKI
Dyrektor : Ks. K. STOLAREK, O.M.l.

Administrator ; Ks. J. NIERUCHALSKI

O.M.l. O.M.l.

REDACJA PRZYJMUJE : we wtorki i czwartki od godziny 16.00 do 17.00 
N" dYutorisation 36.888

Imprimerie des Ediłions de Marie Immaculee — 29. av. du General-Leclerc 
. 77 — LA FERTE-sous-JOUARRE. — Telefon ; 376
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TYGODNIK 
WYCHODŹSTWA GŁOS KATOLICKI 1969 263-bis, RUE ST-HON,ORt 

PARIS 1""

LIPIEC
I W Krwi Jezusowe!. Haliny
2 S Nawiedzenie NMP. Urbana
3 C Anatola
4 P Teodora. Elżbiety
5 S Antoniego Zaccarla

6 N 6-/a po Świątkach, Lucji
7 P Cyryla
8 W Elżbiety
9 Ś Weroniki

16 C 7 Braci Męc-zennikó\\
11 P Plusa
12 S lana Gwałberta 

13 N l-ma po Świątkach, Anakleta
14 P Bonawentury
15 W Henryka
16 Ś NMP Szkaplerznej
17 C Aleksego
18 P Kamila
19 S Wincentego a Paulo' 

I
I 

t
l

20 N iS-mu po Świątkach, Czesława
21 P Wawrzyńca
22 W Marii Magdaleny
23 Ś Apolinarego
24 C Kingi
25 P Jakuba
26 S Anny 

27 N 9-/a po Świątkach, Pantaleona
28 P Nazariusza. Wiktora
29 W Marty
30 Ś Rufina
31 C Ignacego

SIERPIEŃ
I P Piotra

2 S NMP Anielskiej, Alfonsa

3 N I04a PO Świątkach, Nikodema
4 P Dominika
5 W NMP śnieżnej
6 Ś Przemienienie Pańskie
7 C Kajetana
8 P Cyrlaka. lustyna
9 S Jana Vianneya

10 N 11-fo po Świątkach, Wawrzyńca
11 P Zuzanny
12 W Klary
13 Ś Kasjana
14 C Euzebiusza
15 P WNIEBOWZIĘCIE NMP
16 S Joachima

17 N 12-/a po Świątkach, Jacka
18 P Heleny
19 W Ludwika
20 Ś Bernarda
21 C Joanny
22 P Tymotcusza
23 S Filipa

24 N l3-/a po Świątkach, Bartłomieja
25 P Ludwika
26 W NMP Częstochowskiej
27 Ś Jana Kalasantego
28 C Augustyna
29 P Sabiny
30 S Róży

31 N 144a po świątkach, Rajmunda

WRZESIEŃ
I P Idziego, Bronisławy
2 W Stefana
3 ś Piusa
4 C Rozalii
5 P Wawrzyńca
6 S Zachariasza 

7 N 15-Za po Świą:kach, MeLhlora
6 P Narodzenie NMP
9 W Piotra Klawera 

10 Ś Mikołaja Tolenłino
11 C Prota i Jacka
12 P Mani
13 S Filipa 

14 N 16-to po Świątkach, Podwyż. Krzyża
15 P NMP Bolesnej, Nikodema
16 W Cypiiana
17 Ś Justyny
18 C Józefa z Cupertino
19 P Januarego
2(1 S Eustachego 

2i N I7-/a po .^wiatkach. Mateusza
22 P Tomasza
23 W Linusa
24 Ś Gerarda
25 C Kleofasa
26 P Cypriana i Justyny
27 S Kośmy i Damiana 

28 N 18-Za po Śivig/{ach, Wacława
29 P Michała
30 W Hieronima

PAŹDZIERNIK
1 Ś Jana z Dukli
2 C Aniołów Stróżów
3 P Teresy
4 S Franclrzka z Asyżu 

5 N 19-fc Po Świątkach, Płacyda
6 P Brunona
7 W NMP Różańcowej, Marka
8 Ś Brygidy
9 C Jana Leonarda

10 P Franciszka Borgia
11 S Macierzyństw^o NMP 

12 N 20-ta po Świątkach, MaksymPlana
13 P Edwarda
14 W Kallksla
15 Ś Teresy z Awila
Ib C Jadwigi
17 P Marli Małgorzaty
18 S Łukasza 

19 N 21-sza po Świątkach, Piotra z
20 P Jana Kantego
21 W Urszuli
22 Ś Filipa, Kordull
23 C Antoniego Clarer
24 P Rafała
25 S Izydora 

Alkan.

26 N 22-fa po Świątkach, Chrystusa Króla
27 P Sabiny
28 W Tadeusza
29 Ś Narcyza, Teodora
30 C Alfonsa
31 P Antonina

LISTOPAD
I S WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH

2 N 25-cia po światkach, Dzień Zadusz.
3 P Huberta
4 W Karola
5 Ś Zachariasza i Elżbiety
(• C Leonarda
7 P Antoniego
8 S Godfryda 

9 N 24-/o po Świątkach, TeodSra
10 P Andrzeja
11 W Marcina
12 Ś Benedykta
13 C Stanisława Kostk; - .
H P Józafala
15 S Alberta 

16 N 25-/a po Świątkach, NMP Oslrobram.
17 P Salomei
18 W Anieli, Romana
19 Ś Elżbiety
20 C Feliksa
21 P Ofiarowanie NMP
22 S Cecylii 

23 N Ostatnia po Śu.'iqfhach, Klemensa
24 P Jana
25 W Katarzyny
26 S Sylwestra
27 C Waleriana
28 P Rufina
29 S Saturnina 

3(1 N AdiDeniu, Andrzeja

GRUDZIEŃ
I P Eligiusza
2 W Bibiany
3 Ś Franciszka Ksawerego
4 C Barbary, Piotra
5 P Saby, Anastazji
6 S Mikołaja 

7 N 2-ga Adwenia, Ambrożego
8 P NMP NIEPOKALANEJ
9 W Leokadii

10 Ś Melchladesa
11 C Damazego
12 P Aleksandia
(3 S Lucji 

14 N 5-cia Adwentu, Izydora
15 P Waleriana
16 W Euzebiusza
17 Ś Łazarza
18 C Rufusa
29 P Urbana
20 S Teofila 

21 N 4-ła Adwentu, Tomasza
22 P Zenona
25 W Wiktom
24 Ś klTgifm Buż. Nar., Adama i Ewy
25 C BOŻE NARODZENIE
26 P Szczep.ina
27 S Jana 

28 N w Oi(iat£ic Boi. Na'., Młodzianków
29 P Tomasza
30 W Eugeniusza
31 Ś Sylwestra



TYGODNIK 
WYCHODŹSTWA GŁOS KATOLICKI 1969 263-bi,. RUE ST.HONORt 

PARIS 1"

STYCZEŃ LUTY MARZEC
1 Ś NOWY ROK, Mieczysława
2 C Imienia Jezus
3 P Genowefy
4 S Grzegorza, Anieli 

5 N Telesfora, Emiliany
6 P Trzech Króli
7 W Lucjana
8 8 Seweryna
9 C Juliana, Marcjanny

10 P Wilhelma
11 S Hygina. Honoraty 

12 N świętej Rodziny
P Weroniki

14 W Hilarego
15 Ś pawia
16 C Marcelego
17 P Antoniego
'[8 S Pryski

19 N 2-ga po Trzech Królach, Henryka
20 P Fabiana, Sebastiana
21 W Agnieszki
22 8 Wincentego, Anastazego
23 C Rajmunda
24 P Tymoteusza
25 S Nawrócenie św. Pawła

26 N 3-cf<i po Trzech Królach, Polikarpa
27 P Jana Chryzostoma
28 W Piotra Nolasco
29 Ś Franciszka Salezego
3C C Martyny
31 P Jana Posco

1 S Ignaceno

2 N Starozapus/no. M. R. Gromnicznej
3 P Błażeja
4 W Andrzeja Cor.sinl
5 Ś Agaty. Izydora
6 C Doroty, 1 ytusa
7 P Romualda
8 S Jana z Maty

9 N Mięsofyustna. Apoloni 
10 P Scholastyki
11 W Matki Roskiej T Lourdes
12 Ś Benedykta, Serw'itów
13 C. Grzegorza
14 P Walentego
15 S Faustyna

16 N Zapusina. Julianny
17 P Patrycjusza, Zbigniewa
18 W Symeona
19 8 POPlELkC, Konrada. Marcelego
20 C Leona
21 P Roberta
22 S Małgorzaty

23 N I szo Pontu, Piotra Damiana
24 P Macieja
25 W Wiktorii
2t' Ś Aleksandra
27 C Gabriela
28 P Romana

l S Albina 

2 N 2-ga Postu, Helf-ny
3 P Kunegundy
4 W Kazimierza
5 8 Jana od Krzyża
6 C Felicyty
7 P Tomasza z Akwinu
8 S Wincentego

9 N 3-cia Postu, Franciszki 
1(1 P 40 Męczenników
I r W Konstant^ma, Pelagii
12 8 Grzegorza
13 C Krystyny
14 P .Matyldy
15 S Klemensa

16 N 4-/a Postu, Cyriaka
17 P P.a tryka
18 W Cvrvla
19 8 JÓZEFA
20 C Eufemii. 3 eodozjt
21 P Benedykta
22 S Katarzyny, Bazylego 

23 N Męki Pańskimi- Feliksa
24 P Gabriela Archanioła
25 W Zwiastowanie NMP
26 Ś Tekli, Emanuela
27 C Jana Damazego
28 P Jana Kapistran.a
29 S Eustązjusza

3C N Palmowa, Jana Klimaka
31 P Leona, Balbiny

KWIECIEŃ
1 W Teodora
2 Ś Franciszka 3
3 C Ryszarda
4 P Izydora
5 S Wincentego

z Pauli

6 N IF/ELK/INOC, Celestyna
7 P Rufina
8 W Dionizego
9 Ś Marcelego

10 C Makarego
11 P Leona
12 5 Juliusza, Zenona 

13 N Bia/a, Hermenegilda
14 P Justyna, ^X'dle^lana
15 W Anastazji
16 Ś Bernadety
17 C Rudolfa
18 P Apoloniusza
19 S Jerzego 

20 N 2-gu po W ielkanocy, Teodora
21 P Anzelma
22 W Sotera
23 8 Wojciecha
24 C Fldelisa
25 P Marka Ewangelisty
26 S Marcelina, Klcta

27 N 3-'cL po Wielkanocy. Piotra Kanizj. 
2fe P Pawia od Krzyża

30 Katarzyny
W erony 

r ze Sienny
2^^ W Piotra 7

MAJ

1 C Józefa-Robolnika
2 P Zygmunta
3 S KRÓLOWEJ POLSKI 

4 N 4-6i po Wielkanocy, Monik.
5 P Piusa V
6 W Jana
7 8 Floriana
8 C Stanisława
9 P Grzegorza

10 S Antonina, Izydora

11 N 5-ta po Wielkanocy, Filipa i Jakuba
12 P Pankracego
13 W Roberta Belarmino
14 8 Bonifacego ,
15 C WNIEBOWSTĄPIENIE
16 P Andrzeja Boboli
17 S Paschalisa

18 N Q‘ła po Wielkanocy, Wenancjusza
19 P Piotra Ćeiesiyna
20 W Bernardyna zc Sienny
21 8 Tymoteusza
22 C He-lenv
23 P Dezyderlusża
24 S Joanny, Zuzanny

25 N ZIELONE ŚWIĘTA Grzegorza VII
26 P Filipa
27 W Jana, Bedy
28 8 Augustyna .
29 C Marli Magdaleny
30 P Feliksa
31 S Anieli

CZERWIEC
1 N 77ó.icy- 8unęfej, Nikodema
2 P Sadoka
3 W Klotyldy
4 8 Franciszka Caraciolo
5 C BOŻE CIAŁO, Bonifacego
6 F' Norljerta
7 S Robeili 

8 N 2-ga po Świg/k^f^h, Medarda
9 P Felicjana

10 W Małgorzaty
11 ś Barnaby
12 C Jana
13 P Serca Jezusowego. Antoniego
14 S Bazylego 

15 N 3‘Cia po Świątkach, Jolanty
16 P Benona
17 W Grzegorza Barbadlco
18 8 Efrema
19 C Julianny 

P Sylwenijsza
21 S Alojzego 

22 N 4-ta po św'iątkach. Paulina
23 P Wandy Zenona
24 W lana Chrzciciela
25 8 Wilhelma
26 C Jana i Pawła
27 P Władysława
28 S Leona. Ireneusza

29 N jo Śu'iqtkach, Piotra i Pawia
30 P Emilii, Pawia

I


